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Witamy uczestników Europejskiego 
Zgromadzenia Młodzieży i Studen- 
tów, obradujących w dniach od 19 do 
24 bm. w Warszawie! Przez te dni 
stolica naszego kraju będzie jedno- 
cześnie stolicą młodej Europy, wielkie- 
go forum pod hasłem „O TRWAŁY 
POKÓJ, BEZPIECZEŃSTWO, WSPÓŁ- 
PRACĘ I POSTĘP SPOŁECZNY”, jed- 
noznacznie określającym dążenia mi- 
lionów dziewcząt i chłopców naszego 
kontynentu. 
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Cieszymy się, że to wielkie i ważne 
spotkanie odbywa się właśnie w na- 
szym kraju, w naszej stolicy — mieście, 
które poniosło największe ofiary 
w czasie minionej wojny. Jesteśmy 
dumni z tego, że to polskiemu ruchowi 
młodzieżowemu powierzono rolę go- 
spodarza tego spotkania, wyróżniając 
w ten sposób naszą aktywną działal- 
ność na rzecz beżpieczeństwa iwspół- 
pracy w Europie. 





Życzymy pomyślnych obrad! 


DOBRY gólnych szczepów Wroc Pierwszy wakacyjny 
wia: Gdy się równie re 


POCZĄTEK wia harcerki modły, pod. MELDUNEK 


czas której każdy mógł się 

dowiedzieć, jak najlepiej 

WROCŁAW (HSI). 5czer- Chorągwi, władz urzędu  Ubrać się na biwak, zbiórkę USTKA (HSD). Wraz z pierwsz, 
wca br. w Stanicy NALHuf- wojewódzkiego i kurato- W terenie i co założyć pod- 





dniem wakacji rozpoczął 
swą działalność zastęp NAL. pod nazwą — „„Muzykalna Rodzin- 








ca Psie Pole odbyła się uro- _ rium. Po uroczystości odby-  €735 deszczu. ka”. Składa się on z dziewięciu osób — wszystkie ze SzKoły 
czystość — inauguracja Nie- ły się imprezy sportowe _ Potakim początkumożna || Podstawowej nr 1. Na pierwszej, wakacyjnej zbiórce omówiono 
obozowej Akcji Letniej i wielki festyn. Rozpalono 5 przypuszczać, że równie || wszystkie sprawy organizacyjne, podzielono funkcje i zadania, 
z udziałem przedstawicieli ognisk, wokół których od- udane będzie całe lato wroc- a także zorganizowano wycieczkę do lasu. 

Wrocławskiej „Komendy bywały się występy zespo-  ławskich harcerzy! (ws) Małgorzata Konieczna 





inicjatywy — działaczy TKKF 
Z: śródmiejskiej dzielnicy Byd- 
goszczy otwarta została pierw- 
sza po wojnie kręgielnia. Obok do- 
rosłych miłośników tej pięknej dys- 
cypliny gości tam coraz liczniej 
młodzież. 
W tym samym ośrodku TKKF wy- 
budowano dostępny dla wszystkich 


Dla amatorów 


kręgli 4 q prawdzie zbieranie starych aparatów fotograficznych 

ę AJ_ie jest tak popularne, jak kolekcjonowanie np. lamp 

k R naftowych, monet czy samowarów, niemniej jednak 
1 tenisa mozna spotkać także amatorów tego hobby. 

Jednym z nich jest inż. Zenon Harasym z Wroclawia, także 

fotograf amator. Mimo że stare aparaty fotograficzne zbiera 


kort tenisowy. Dzięki sukcesom zaledwie od roku, ma ich już 30 - najwięcej niemieckich. 
Wojciecha. Fibaka i ta dyscyplina Najcenniejszym w tym zbiorze jest angielski aparat podróżny 
sportu zdobywa sobie licznych z początków naszego stulecia. Na uwagę zasługują także „Men- 
zwolenników. torett”, protoplasta „Rolleiflexa” oraz aparat stereoskopowy 


Oby takich inicjatyw było jak naj- „Steroco”. 
więcej! (rat) Zdjęcie: CAF 





Dziś przedstawiamy. 


UCZESTNIKÓW 

EUROPEJSKIEGO 
ZGROMADZENIA 
NŁODZIEŻY 

| STUDENTÓW 


Na to Zgromadzenie przybyło 
<do Warszawy okolo 1 500 delega- 
tów reprezentujących organiza- 
cie młodzieżowe i studenckie róż- 
nych orientacji ideologicznych, 
politycznych, — wyznaniowych. 
Gośćmi ii obserwatorami Zgro- 
madzenia są również przedstawi- 
ciele ruchów młodzieżowych zin- 
nych kontynentów 
Młodzieży Azji, Panafry 
go Ruchu Młodzieży, Organizacji 








Uczestniczą także przedstawicie- 
le największych światowych orga- 
nizacji: ONZ, UNESCO, Świato- 
wej Rady Pokoju, Światowej Fe- 
„deracji Związków Zawodowych. 
Modzież i studenci z państw 
europejskich przyjechali na war- 
szawskie spotkanie za pośrednic- 
twem 30 najważniejszych organi- 





organizacji należących 
do Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratycznej - organizacji 
ponad 110 mln dziewcząt i chłop- 
ców z 115 państw. 

Drugą, równie liczną grupą są 
przedstawiciele organizacji mło- 
dzieży akademickiej zrzeszonych 


krajów. W_ składzie delegacji 
ŚFMD i MZS przybyli do War- 
szawy m. in, przedstawiciele mło- 
dzieży i studentów krajów socja- 
listycznych oraz reprezentanci 
wielu organizacji z Europy Za- 

shodniej. Inni są członkami m. in. 
delegacji Rady Europejskich Na- 
rodowych Komitetów Młodzie- 
ły (CENYO) która grep ilo: 














nniego, 
zym- 








ogląda mój paszport, mar- 
szczy czoło, by w ułamek 
sekundy później okazać ży- 
wiołową radość: 

- Polacco! — cieszy się 
Gianni. — Polacco! — i z. 
nawia się, jaką by mi tu na 
wstępie zrobić przyjem- 
ność, coś sobie przypomi. 
na, więc znów to zmarsz- 













iluterny. 

- Polacco. O, capito! 
Psia krew! Psia krew i. 

Doba w hotelowej norc: 
kosztuje 5 dolarów. W nor- 
ce, bo wszystkiego z pięć 
metrów kwadratowych, 
lazne łóżko, krzesło, malei 
ka umywalka i trzy haki 
wbite w GH, 














ciel z recepcji sumituje si 
przeprasza, że drogo, wspo- 
mina, iż dwa lata temu za tą 
samą cenę miałbym porząd- 
ny pokój, ale cóż, z dnia na 
dzień wszystko jest droższe, 
a w ogóle to w Italii dzi 
się nie najlepiej. 








1 cóż dużo mówić, Gianni 
ma rację. Wieloletnie rządy 
partii  chrześcijańsko-demokraty- 
cznej czyli chadecji i jej sojuszni- 
ków doprowadziły praktycznie do 
tego, że nastroje w społeczeństwie 
charakteryzują trzy braki: brak za- 
ufania do grupy rządzącej, brak 
poczucia stabilizacji, brak nadzi 
że kolejny gainet bez udziału mi- 
nistrów komunistycznych poradzi 
sobie z. narastającymi kłopotami 
i trudnościami. 

A kłopotów i trudności jest co 
niemiara. Przemysł włoski nie roz- 
jija się, a jego wyroby z racji cen 
i jakości są coraz mniej konkuren- 
cyjne w porównaniu z produkcją 
innych państw kapitalistycznych. 
Lir, obok angielskiego funta, nale- 
ży do walut, których wartość spada 
bezustannie. Fakt ten w połącze- 
niu z potężnie od lat zachwianym 
bilansem — handlowo-płatniczym 
(import znacznie przewyższa eks- 
port) powoduje z kolei inflację - 
wzrost cen — a jednocześnie t; 
ucieczkę kapitałów za granicę. Ka 
pitaliści włoscy, bankierzy, prze- 
mysłowcy, wielcy posiadacze zie- 
mscy, właściciele dziesiątków do- 
mów czynszowych, potentaci han- 
dlu i usług nie inwestują w kraju, 
nie rozwijają swych przedsię: 
biorstw, nie zakładają nowych, ale 
osiągnięte zyski lokują w zagrani- 
cznych, głównie szwajcarskich 
i zachodnioniemieckich, bankach. 




















BANDERA ROSA 
NAD ITALIĄ 


Zacofane rolnictwo pogłębia trud- 
ności gospodarcze. 

Nie koniec przecież na tym. Sta- 
le tzw. strukturalne bezrobocie, 
związane bezpośrednio z całym 
systemem gospodarki, obejmuje 
swym zasięgiem nie tylko ludzi już 
dorosłych, pracujących, ale i aktu- 
alnie uczącą się młodzież. Problem 
nie tylko w tym, iż cały system 
oświaty jest wręcz archaiczny, 
szkolnictwo zawodowe nie dosto- 
sowane do wymogów i systemu 
produkcji, wyższe uczelnie prze- 
pełnione, źle wyposażone. Gdy 
rozmawiałem ze studentami Wło- 
chami, bez wyjątku zazdrościli oni 
swym kolegom obcokrajowcom, 
jak oni słuchaczom rzymskiego 
uniwersytetu. Czego zazdrościli? 
Pewności, iż po otrzymaniu dyplo- 
mu czeka ich w rodzinnym kraju 
praca, jeśli nawet nieatrakcyjna, to 
w każdym razie jakaś. Już nie setki 
ale dziesiątki tysięcy absolwentów 
szkół różnych szczebli i typów, 
z wyższymi włącznie, nie może 
znaleźć pracy we Włoszech. 

Dodajmy do tego kłopoty, z któ- 
rymi kolejne rządy nie mogą sobie 
poradzić przez kolejne lata: dzia- 
łalność mafii, agresywność ugru- 
powań neofaszystowskich organi- 








zujących krwawe zamachy, przy- 
gotowujących się wręcz do doko- 
nania prawicowego - przewrotu. 
Dodajmy do tego nieudolność licz- 
nych polityków zapatrzonych 
w przeszłość, przekładających in- 
teresy partyjne nad interesy naro- 
du. Dodajmy wstrząsające syste- 
mem afer. finansowe, bezwład 
biurokracji toczonej przez przeku- 
pstwa, dodajmy brak reform społe- 
cznych, a otrzymamy niepełny mi- 
mo wszystko rejestr włoskich trud- 
ności 


W takiej oto sytuacji wyraźnego 
kryzysu ekonomicznego, politycz- 
nego, społecznego, kryzysu naras- 
1ającego i poglębiającego się z bie- 
giem lat, jedyną partią, która - 
również od lat - występuje z pro- 
gramem przyszłości pozwalającym 
na rozwiązanie trudności jest Wło- 
ska Partia Komunistyczna. Jej 
przywódca, Enrico  Berlinguer, 
wystąpił swego czasu z propozycją 
tzw. „<ompromisu. historyczne- 
go”. Jego praktyczna realizacja po- 
legałaby na współpracy trzech 
głównych sił politycznych Italii: 
komunistów, chadecji i socjalis- 
tów. W następnych wystąpieniach 
Berlinguer rozszerzył formułę 
kompromisu”, postulując 


w imieniu swej partii utworzenie 
rządu jedności narodowej, z udzia- 
łem wymienionych ugrupowań 
oraz republikanów, liberałów i so- 
cjaldemokratów. Taki właśnie 
rząd, zdaniem WPK byłby w pełni 
zdolny do wyprowadzenia kraju 
z obecnego kryzysu. 

Warto przy tym pamiętać, iż 
w ostatnich wyborach samorządo- 
wych Włoska Partia Komunistycz- 
na odniosła olbrzymi sukces: na jej 
kandydatów do samorządów tery- 
torialnych i rad miejskich - kandy- 
datów będących członkami WPK, 
bezpartyjnymi, katolikami, po 
prostu ludźmi godnymi zaufania - 
głosowało powyżej 40 procent wy- 
borców. Trudno się dziwić, iż w ta- 
kiej sytuacji propozycja przywód- 
cy komunistów zgłoszona przed 
wyborami parlamentarnymi, które 
odbędą się 20 czerwca, zelektryzo- 
wała całą opinię publiczną. Turyń- 
ska gazeta „La Stampa” opubliko- 
wała wyniki badań, z których wy- 
nika, że około 39 proc. wyborców 
opowiada się za udziałem komu- 
nistów w rządzie, 21 proc. nie ma 
w tej sprawie określonego zdania, 
32 proc. oczekuje rządu tzw. cen- 
trowego lub_ centro-lewicowego 
(chadecja, liberałowie, socjalde- 








mokraci oraz ewntualnie socjaliści) 
- bez udziału komunistów. Zna- 
nne są wyniki tych badań: co 
czwarty Włoch spodziewa się, że 
udział komunistów w kierowaniu 
nawą państwową doprowadzi do 
jakże oczekiwanych, pozytywnych 
przemian we wszystkich dziedzi- 
nach życia. Odpowiednio inne ba- 
dania wskazują na stale rosnącą 
popularność WPK w całym społe- 
czeństwie, na nasilające się głosy 
innych partii, którzy 
dobra narodu pozytywnie 
odpowiadają na propozycje Berlin- 
guera. 

Jest rzeczą oczywistą, że polity- 
cy o poglądach bardzo tradycyj- 
nych, by nie rzec wprost: prawico- 
wych czy reakcyjnych, występują 
zdecydowanie za odrzuceniem 
„kompromisu historycznego” 
i przeciwstawiają się koncepcji rzą- 
du jedności narodowej. Ataki pra- 
wicy na WPK nie sprowadzają się 
do ofensywy propagandowej; neo- 
faszyści posługują się szantażem, 
przemocą, napadają na wiece i lo- 
kale WPK, efektem zamachów są 
zabici i ranni. Włoska Partia 

Chrześcijańsko- Demokratyczna 
na swym kongresie (odbył się 
w ub. miesiącu) odrzuciła projekty 
i propozycje komunistów posługu- 
„komunistycznym strasza- 
* formułując starą tezęo „ko- 
munistycznym zagrożeniu” 
i „iawnej próbie sięgnięcia po wła- 
dzę”. Do ataku przeciwko komu- 
nistom przyłączyła się też hierar- 
chia kościelna, która ustami bisku- 
pów przestrzegła (?!) wiernych 
przed głosowaniem na kandyda- 
tów komunistycznych. Jednocześ. 
nie jednak sensację wywołało po- 
danie się do dymisji Marino Carbo- 
niego, przewodniczącego Katolic- 
kiego Stowarzyszenia Robotników 
Włoskich, który odmówił podpisa- 
nia deklaracji wrogiej WPK. Nie- 
mniejszą sensacją jest to, że kandy- 
datem na liście wyborczej WPK 
jest Altiero Spinelli, komisarz Eu- 
ropejskiej Wspólnoty Gospodar- 
czej do spraw polityki przemysło- 
wej, bezpartyjny, który stwierdził, 
że udział komunistów w rządzie 
jest niezbędny do „odrodzenia de- 
mokratycznego we Włoszech”. 
A najnowsze badania opinii publi 
cznej dowodzą, że w wyniku czer- 
wcowych wyborów Włoska Partia 
Komunistyczna może uzyskać naj- 
więcej głosów, stać się najsilniej- 
szym ugrupowaniem politycznym 
przyszłego parlamentu. 

Na murach domów, na parka- 
nach, nawet na chodnikach i jezd- 
niach tysiące - przedwyborczych 
plakatów i haseł. Przed uniwersy- 
teckim gmachem grono studentów 
- ezłonków WPK naradza się, jak 
by tu najlepiej umocować czerwo- 
ną flagę na szczycie budynku. 

Bandera rosa — uśmiechają się 
do mnie i potrząsają sztandarem. - 




















Bandera rosa, Rzymem, 
jutro nad Teali 
Jutro wybory. 
JERZY S. SALECKI 


Zdjęcie: archiwum 





c) Więcej nas łączy 


MACIEJ PACUŁA, KTÓREGO WYPO- 
WIEDŹ PUBLIKUJEMY JEST DZIAŁA- 
CZEM Mt WYM, PRACOWNI- 
KIEM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 
SOCJALISTYCZNEJ MŁODZIEŻY POL- 
SKIEJ. 


Przez kilka lat zajmowałem się współ: 
pracą z. organizacjami. zagranicznymi, 
a przez powion okres również opieką nad 
studentami obcokrajowcami studiujący: 
mi w Polsco. Każdy kontakt osobisty 
z człowiekiem z innego kraju daje moż- 


ność poznania części kultury i mental- 
ności innego narodu. Takie spotkania za- 
wsze poszerzają nasze spojrzenie na 
świat. 

Szczególnie utkwiły mi w pamięci 
spotkania z uczącą się u nas młodzieżą 
wietnamską w czasie, gdy w Wietnamie 
trwała jeszcze wojna. Ci młodzi ludzie, 
wyrwani z kraju ogarniętego wojną, ro: 
zumieli swój pobyt w Polsce jako powin- 
ność żołnierską. Doskonale wiedzieli, że 
ich przyjaciele, członkowie rodzin walczą 
na froncie, giną po to, aby oni mogli 


pracować już dla pokojowej przyszłości. 
Te chwile, kiedy otrzymywali listy z do- 
mu, otwierane z niepokojem, czy aby nie 
zawierają wieści o tym, że zginął ktoś 
z ich najbliższych, pozwalały mi inaczej 
spojrzeć na świat. (W tak takich kontaktach 
żywych treści nabiera to, co nazywaniy 
internacjonalizmem. Wtedy łatwiej jest 
0 zrozumienie wzajemne, o solidaryzo- 
wanie się czyjąś walką. 

W kontaktach z młodzieżą państw ka- 
pitalistycznych, spotykałem się z zupeł- 
nie innymi sprawami. Często np. roz- 


mówcy nie ukrywali swego zaskoczenia 
tym, że u nas w ruchu młodzieżowym 
zdarzają się nam trudności z wykorzysta- 
niem posiadanych możliwości, podczas 
gdy oni o takich możliwościach nawet 
nie mogą marzyć. Każda rozmowa z mło- 
dzieżą tych krajów dostarczała porów- 
nań tego, co my osiągnęliśmy, z ich sytu- 
acją. 


Spotkania z naszymi kolegami z kra- 
jów socjalistycznych umożliwiały porów- 
nanie dorobku naszych krajów. Choć 
oczywiście i w czasie tych spotkań zda- 
rzały się gorące dyskusje. Bo to zupełnie 
naturalne, że każdy z nas jest patriotą 
własnego kraju i pragnie go w jak najlep- 
szym świetle ukazać. 

Wszystkie moje kontakty z karmy) 
zagraniczną potwierdzały, że wiele 
nie poglądów wynika z niewiedzy, że że 
znacznie więcej jest tego, co nas łączy. 
niż tego, co nas dzieli. Mimo różnie, ideo- 
Ia poto woztętorał 

orientacjach aprobuje ideę wzajem- 


nego porozumienia — może zrobić wiele 
dla tej sprawy mobilizując opinię społe- 
czną swych krajów. 

Mamy, jako młodzież polska, szczegól- 


w Warszawie, zorganizowanego dla po- 
parcia postanowień Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie, dla 
wypracowania wspólnych form działa- 
nia. Świadomi jesteśmy oczywiście róż: 
nie, jakie dzielą młodych ludzi zamieszku- 
jących nasz kontynent. Ale łączy nas jed- 
no: zdecydowana wola działania na rzecz 
pokoju. Różnimy się czasem tylko poglą- 
dami co do drogi, jaką nałety dążyć do 


Notował: JERZY KOWALKOWSKI 











czniowie szkół podstawo- 
wych zażywają wakacyjnej la- 
by już od dwóch tygodni, 
uczniowie szkół ponadpodstawo- 
wych kończą rok szkolny dzisi 
Był to rok pracowity dla wszyst- 
kich, dla niektórych szczegól! 








ważny — myślimy tu o tych uczest- 
nikach olimpiad  przedmioto- 





wych, którzy zakwalifikowali 
do finałów wysokich szczebli, za- 
jęli w swychdziedzinach wysokie 
jejsca. W ciągu ostatnich mie- 
sięcy przedstawiliśmy Wam kilku 
chłopców i dziewcząt, olimpijczy- 
ków. Dzisiaj w przeddzień waka- 
cji, oddajemy głos jednemu z lau- 
reatów olimpiady, która... wwielu 
z Was wzbudza dreszcze zgrozy — 
matematyka nie jest powszechi 
lubiana. 

















O tym, że jednak „nie taki diabeł strasz- 
ny” mówi Janek Wehr, uczeń kl. xiv 
Liceum Ogólnokształcącego im. Klementa 
Gottwalda w Warszawie, który jest jednym 
z 12-osobowej grupy laureatów XXVII 
Olimpiady Matematycznej. W finałach 
centralnych tej olimpiady brało udział 54 
chłopców i dziewcząt z całej Polski. 





_, ukces mój i moich kolegów — wśród 
dwunastki laureatów siedmioro z na- 
szej szkoły —to zasługa naszych profe- 

sorów. Nasza szkoła jest szkołą „ścisłych”” 
umysłów. Ja chodzę do jednej z trzech klas 
matematycznych, oprócz tego są jeszcze 
dwie klasy matematyczno -fizyczne i jedna 
klasa biologiczno-chemiczna. Matematy- 
ka stoi na bardzo wysokim poziomie, 
wśród. pedagogów są byli laureaci olim- 
piad. Ten fakt działa na nas mobilizująco, 
żeby też spróbować swych sił i towcalenie 
dlatego, że profesor namawia. Owszem, 
inspiruje, ale przez to, że bardzo dobrze, 
w sposób przystępny dla wszystkich wy- 
kłada matematykę, uczy nie tylko teorii, ale 
i myślenia. A bez tego ani rusz. Rokrocznie 
szkoła organizuje w Pułtusku — wakacyjne 
obozy matematyczne, na które może poje- 
chać każdy uczeń. Ja byłem na takim obo- 
zie w sierpniu ubiegłego roku. Dał mi ten 
obóz bardzo dużo. Każdego dnia przez 
półtorej godziny z rana słuchaliśmy wykła- 
dów z matematyki, potem, aż dowieczora, 
każdy robił co chciał - dużo łaziliśmy, 
graliśmy w piłkę, było wesoło i naprawdę 
fajnie. Wieczorem przez półtorej godziny 
przerabialiśmy zadania z matematyki, cały 
czas pod nadzorem kadry profesorskiej, 
która jest z nami od początku do końca 
obozu. 


ubię się uczyć matematyki, to wciąga. 
Nieraz jest tak, że nie mogę „ugryżć” 
jakiegoś zadania. Siedzę nad nim 
dzień, dwa, trzy i... nic, Złoszczę się wtedy 
strasznie, ale nigdy nie daję za wygraną. 
Nawet po 2-3 miesiącach, na spokojnie już, 
powracam do tego samego od nowa. Zwy- 
kle się wtedy udaje. Spokój to też metoda. 
Uczę się sam, to znaczy teraz, w III 
klasie, Przedtem uczęszczałem na kółko 
matematyczne - rozwiązaliśmy dużo cie- 
kawych, bardzo trudnych niekiedy, zadań 
i to z zakresu szkół wyższych. 
Zacząłem się „przykładać” do matema- 
tyki jeszcze w szkole podstawowej. W VII 











klasie podjąłem decyzję, że będę zdawał 
do tej szkoły. Nie zawsze szło gładko — 
złapałem w podstawówce parę dwój właś- 
nie z matmy za ... niestaranne prowadze- 
nie zeszytu. 


I licealnej przeżywałem poważny 
kryzys. Przyczyną była geome- 
tria. Nigdy, do tej pory zresztą, 

nie przejawiałem dla niej większego zain- 

teresowania. Owszem, algebra, analiza - 

Oto mój konik, ale nie geometria. Matema- 

tyka jest jednak nieubłagana. Musiałem 

polubić geometrię. Wtedy też zmieniłem 
nieco swoje nastawienie do matematyki 

Mając już jakie takie pojęcie o teorii, coraz 

więcej czasu poświęcałem rozwiązywaniu 

zadań. 

Drugi kryzys nastąpił, gdy byłem w II 
klasie. Za bardzo zająłem się naukowymi 
teoriami, które wybiegały ponad moje ma- 
tematyczne przygotowanie. Nie pozwoliło 
mi to na właściwe wykorzystanie tych teo- 
rii w rozwiązywaniu zadań. Narastało znie- 
chęcenie do przedmiotu. Odbiło się to na 
ocenach. Na szczęście w porę zdałem so- 
bie sprawę, żebrnę w ślepy zaułek. Wzmo- 
glem aktywność na lekcjach. Postawilem 
na zadania. Do tej pory, a podkreślam to 
już któryś raz z rzędu, bardzo dużo ich 
rozwiązuję. 


VIII klasie Szkoły Podstawowej 

brałem udział w olimpiadzie 

polonistycznej. Doszedłem na- 
wet do finału. Uznałem jednak, że mate- 
matyka jest ciekawsza. Faworyzuję fizykę, 
lubię biologię, ale to wszystko nie to samo, 
co matma. Wystarczy raz zacząć, połknąć - 
jak to my mówimy — bakcyla, a już się nie 
popuści. To już moja druga olimpiada. 
W roku ubiegłym też startowałem, tyle że 
z gorszym skutkiem. Zabrakło mi odpor- 
ności psychicznej, zawiodły nerwy. Tak 
bardzo chce się wytrwać do końca, że 
człowiek spala się wewnętrznie, nie daje 
rady pod sam koniec, załamuje się, Ale to 
uczy i mobilizuje. Nikt nie chce dawać za 
wygraną. 

Konkurencja była w tym roku duża. Jest 
spora różnica w poziomie wiedzy uczniów 
spoza Warszawy i z Warszawy, chociaż to 
nie reguła. Wg nas najlepszym uczestni- 
kiem był Darek Janecki z Zespołu Szkół 
Elektrycznych z Kielc. Mówię o tym dlate- 
go, że w dotychczasowej historii olimpiad 
matematycznych utarło się, że zwyciężają 
licealiści. Darek dowiódł, że i szkoła zawo- 
dowa może dać doskonałe przygotowanie, 
że podobnie jak ogólniak może zmobili- 
zować 


o matematyki nie można podcho- 

dzić tylko odsstrony stopni. Niemoż- 

na traktować jej jako przedmiotu pa- 
mięciowego.- Trzeba się starać ją zrozu- 
mieć. To podstawa. Ponadto, a mówię to 
już z własnego doświadczenia, nie należy 
się wstydzić pomocy, jaką oferują nam 
inni, lepsi. Nie można bać się problemów, 
myśleć, że sposób rozwiązania jest za la- 
twy. Prostszy sposób, to sposób lepszy. 
Ważne jest dobre opanowanie teorii, ale. 
bez fascynacji. Rozwiązywać, bardzo dużo 
rozwiązywać różnorodnych zadań! 

1.... nie zniechęcać się! Trzeba podcho- 
dzić do rozpoczętego zadania tyle razy, aż 
znajdzie się prawidłowe rozwiązanie. Każ- 
dy taki mały, pojedyńczy sukces, to krok 
do ujrzenia całego piękna matematyki. Bo 
matematyka jest naprawdę piękna! 

Zanotowała: ANNA DĄBROWSKA 
Zdjęcie: W. Kwiatkowski 





ozdrawiam Cię serdecznie 

w_ imieniu całej rodziny! 

Mamusiu sama nie wiesz, 
jak nam smutno bez Ciebie. Nie 
mogę zrozumieć dlaczego ode- 
szłaś od papcia. To nic, że trochę 
pił. Nikomu tym krzywdy nie zro- 
bił, to nie był powód, aby tak bez 
namysłu zrywać to wszystko co 
Was łączyło. Bo on ciągle przecież 
Cię kocha. Wiem o tym od niego. 
Kocham Was oboje i może dlate- 
go trudno mi to zrozumieć. Jako 
15-latka muszę rozwiązać tak trud- 
ny problem. Na szczęście Kamil 
jest malutki i tego nie rozumie. 
Gdyby jeszcze on miał przeżywać 
tę tragedię tak jak ja, byłoby to 
jeszcze tragiczniejsze. Wiesz Ma- 
musiu, Kamil pamięta o Tobie. 
Pewnego razu, gdy wróciłam ze 
szkoły, usłyszałam cichy i delikat- 
ny głos z jego pokoju. To, co wte- 
dy usłyszałam ucieszyło mnie i za. 
smuciło zarazem. Wołał przez sen 
- Ma-ma, Ma-ma. To było coś 
niesamowitego. Potem obudził 
się i płakał dość długo. 


Czuję się teraz jak dorosła. Najwię- 
kszy kłopot sprawia mi gotowanie. 
Raz mi się nawet udało ugotować pie- 
rogi. Takie z serem. Tatusiowi bardzo 
smakowały. W. niedzielę gotujemy 
wspólnie lub idziemy do restauracji. 
Mamusiu, dziękujemy w imieniu 
Kamilka za prezent i życzenia urodzi- 
nowe. Urządziliśmy Kamilkowi uro- 





Oto kolejny list wyróżniony w naszym Konkursie 
Literackim, tym razem Srebrną Ostrogą. Jego autor- 
ka — Wanda Woźniak ma 15 lat 


Kochana 
Mamusiu! 


dziny. Jedyny kłopot był z tym, że 
Kamil zamiast zgasić świeczkę włożył 
rączki w tort. Było dużo śmiechu. Je- 
dynie Kamil był obrażony, że nie daliś- 
my mu dokończyć dzieła. Za tydzień 
będziemy zmuszeni oddać go do żłob- 
ka. To będzie trudne, ale nie ma inne- 
go wyjścia. U mnie w szkole wszystko 
w porządku. Trochę się opuściłam 
w nauce. Ale przecież nie może być 
inaczej skoro nie mam dużo czasu na 
lekcje. 

Mam teraz dużo obowiązków — pra- 
nie, prasowanie, sprzątanie, gotowa- 
nie, Kamilek i wiele innych kłopotów. 
Niedawno Jolka zaoferowała mi swą 
pomoc. Toteż przychodzi mi poma- 
gać. Zrezygnowałam z zajęć pozalek- 
cyinych i wielu rozrywek oraz z Pawła. 
To było nieodzowne. Nie miałam nato 
czasu. Z Pawłem jesteśmy w dalszym 


ciągu przyjaciółmi, ale nic poza tym. 
Sama więc Mamo widzisz, jak trudno 
być dzieckiem i zarazem dorosłym. To 
jest trudniejsze niż wykonanie utworu 
Bacha. Aha, właśnie! Na granie cho- 
dzę w dalszym ciągu. Mój profesor 
powiedział, że muszę. Dlatego też 
uważam to za święty obowiązek. Ćwi- 
czę w wolnych chwilach, przede wszy- 
stkim Bacha. Jednak nie na tym pole- 
ga moja rozrywka, której mam nie- 
zwykle mało. Chodzimy wspólnie 
ztatką do kina. Wyjeżdżamy do teatru. 
Ostatnio byliśmy w Teatrze Polskim 
na sztuce „Radcy pana Radcy”. Ma- 
mo, to było coś fantastycznego! Kamil 
został w tym czasie u mojej koleżanki 
Ani Kowalczyk. Byłspokojny. Ania jest 
nim zachwycona. Oprócz tego mam Ci 


Ciąg dalszy na str. 7 
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HALO, TU TEKSAS! 


ie się na to mówi, dżinsy - to nazwa taka bardziej cudzozie- 
mska, u nas te materiały nazywają się inaczej, na razie pozos- 
tańmy przy teksasie. I tak wiadomo o co chodzi. 

A więc - teksas. Aż mi trochę... łyso, że na ten temat piszę, bo 
jakby zebrać, to do tej pory tomy na ten temat zostały napisane, ale 
okazuje się, że nie wszystko jest takie jasne. Dostałam ostatnio 
sporo listów z pytaniami w tej kwestii. Głównie dotyczyły spódnicy 
ogrodniczki (z „przodzikiem” i na szelkach) z teksasu. Autorki 
listów miały wątpliwości, czy... jeszcze się je nosi. Tym, które podały 
adresy, odpisałam do domu, całej reszcie oznajmiam oficjalnie 
i publicznie, że... nie rozumiem, skąd te wątpliwości 

Naprawdę! Teksas zrobił w ostatnich latach ogromną karierę 
i robi ją w dalszym ciągu. Ciągle okazuje się bowiem, że można 
z tego materiału uszyć jeszcze coś, czego dotychczas nie było. 
Asortyment więc ciuchów teksasowych bez przerwy się powiększa. 
Najpierw były spodnie, potem kurteczki do spodni, później spódni- 
ce, sukienki, torby, garsonki, kamizelki, bluzki, buty, kapelusze, 
chustki na głowę... Zaczynam mieć wątpliwości, czy jest coś, co. 
nie mogłoby być z teksasu. Niedawno oglądałam taki teksasowy. 
kostium plażowy. Wyglądał bardzo fajnie. Inna sprawa, czy będzie 
wygodny w noszeniu — wszak to materiał sztywny i dość gruby - 
ale... do wszystkiego można się przyzwyczaić i czegóż nie robi się, 
aby dotrzymać kroku modzie. 

A wszystko, co z teksasu jest w dalszym ciągu szalenie modne. 
Spódnice ogrodniczki więc też! 

Ciuchy z teksasu mają całą masę przeróżnych — i na pewno 
znanych wam - zalet. Docenianych, trzeba przyznać, przez bardzo 
wiele osób. Jedyna więc wątpliwość, jaka może się tutaj nasuwać, to 
tylko to, że jeszcze trochę, a... wszyscy będziemy wyglądali jak 
żołnierze tej samej armii. No, ale skoro to się podoba! Zawsze 
przecież można sobie taki seryjny, teksasowy ciuch odjednolicić 
i uindywidualnić. Myślę o jakichś zabawnych aplikacjach (naszywa- 
ne wzory z innego materiału), haftach, lamówkach. Otwiera się tu 
ogromne pole do popisu Waszej pomysłowości, w ktorą nigdy nie 
wąfpiłam. RIUSZKA 





























Znane — nieznane 


DO ŚWIET 
JESZC 


DALEKO... 


kwietnia 1580 roku wydany został przywilej 
3 lokacyjny dla Zamościa. Choć nie istniało tu 
dawniej żadne osiedle, już po 11 latach 
miasto posiadało 217 domów. Usytuowane zosta- 
lo przez swego założyciela Jana Zamojskiego na 
skrzyżowaniu dwóch ważnych traktów komuni- 
kacyjnych: lwowskiego wiodącego przez Rawę 
Ruską i Lublin oraz ruskiego z Kijowa do Krakowa 
i do Pragi. Skład narodowościowy mieszkańców 
miasta był bardzo różnorodny; domy posiadali tu 
oprócz Polaków także Ormianie perscy, Grecy 
i Żydzi portugalscy. 
Ze względu na obronność miasto otrzymało 
kształt figury geometrycznej o bokach równych 


Pd rzysiek!, Krzyyysieeek! 
— No, nareszcie jesteś. Ciebie gdzieś 
" posłać, to znikasz na wieki. Dawaj te 
gwoździe! 


Chłopcy pochylili się nad dużą, drewnia- 
ną ramą i zaczęli do niej przybijać, jedna 
obok drugiej, równe, dwumetrowej długoś- 
ci deski. To montaż podłogi do namiotów. 
Obok dwie dziewczyny ubrane w robocze 
fartuchy malują zieloną farbą metalowe 
konstrukcje namiotów — „beczek”. 


Jest środa, piąta po południu. Trwa 
zbiórka 49 środowiskowej Drużyny im. 
Bohaterów spod Monte Cassino. Na placu 
przylegającym do Domu Harcerza w Kato- 
wicach-Wełnowcu rozłożyli prawie cały 
sprzęt biwakowy i obozowy, żeby dokonać 
jego przeglądu, naprawić, jeśli trzeba od- 
świeżyć. 

Przy wejściu rozbito namioty, które dokładnie oglą- 
da pięciu „ekspertów” szukając „dziury w całym”, 


jak określają tę czynność koledzy. Trzeba przyznać, że 
szukają dobrze, bo pracująca obok Mariola wraz ze 


NOŚCI 
ŻE 


zasięgowi ognia artyleryjskiego, ktory w koncu 
XVI wieku wynosił 200 metrów. To m.in. oraz silne 
ufortyfikowanie sprawiło, że Zamość skutecznie 
oparł się dwukrotnie oblężeniu. Po raz pierwszy 
Chmielnickiemu w 1648 roku i po raz drugi woj- 
skom szwedzkim Karola Gustawa w 1656 roku. 
Kilkaset lat później pojawił się przeciwnik bar- 
dziej wyrafinowany i znacznie przez to grożniej- 
szy. Miasto, nazywane zasłużenie perłą polskiego 
renesansu, zaatakował grzyb, który do dziś trawi 
mury, fundamenty i tynki. W latach 1934-37 prze- 
prowadzono prace, które Rynkowi Wielkiemu 


przywróciły w części pierwotny charakter. W 1963 
r. rozpoczęto kolejne szeroko zakrojone prace. 
Mają być one zakończone w roku 1983 w Rynku 
i w 1985 w całej Starówce. 


swoim zastępem ma pełne ręce roboty przy ich zszywa- 


niu, cerowaniu, zalepianiu łatkami i sztukowaniu. 


Jurek mocuje nowe linki, na miejsce starych — 
zerwanych lub przetartych na poprzednim obozie. 
Największe problemy są ze śledziami - rokrocznie 
trzeba dorabiać dużo nowych. Tym zajmują się Rysiek 


i Bogdan, wyginając je z twardego drutu. 


W starej kręgielni, która harcerzom z Wełnowca 
służy jako główny magazyn sprzętu, Rysiek i Andrzej 
- instruktorzy szczepu, uczniowie zasadniczej szkoły 

krzątają się przy motocyklu. Jest tu 
również szczepowy, druh — Janusz Abramowicz. 


mechanicznej - 


Wspólnymi sami starają się naprawić zepsute sprzę- 


gło. Stary, zużyty WSK oddaj na obrie nieocenione 


usługi. 


— Musimy jeszcze wymienić koło w „,Cadillacu” — 
mówi Andrzej, a widząc moje zdziwienie wyjaśnia, że 


to dwukołowy wózek, taki jak do rozwożenia mleka. 


Też już swoje odsłużył - zawsze lepiej przywieźć 
żywność dla całego obozu wózkiem niż nosić 


w plecaku. 


Drużynowy, Benek Paździor wyjaśnia, że takie 
gospodarskie zbiórki odbywają się kilka razy w roku. 


Głównie przed i po obozie, bo wtedy jest najwięc: 


pracy. Prócz tego wyjeżdżają na „gospodarskie biwa- 
ki” do Zawoi. Tam znajduje się duża szopa - magazyn 
sprzętu szczepu, w którym również należy dokonać 
przeglądu. Dwudniowy pobyt poświęcają na prace 
porządkowe i drobne naprawy. To, co wymaga ręki 


achowca, przywożą do Katowic i naprawiają na mi 











Choć uwagę licznych turystów przyciąga prze- 
de wszystkim Starówka, Zamość rozwija się także 
poza jej murami. W dużym tempie - wyrównując 
zaniedbania lat ubiegłych - buduje się nowoczes- 
ne osiedla wokół Starówki. Powstaje nowe cen- 
trum Zamościa. Jednak do prawdziwej, dawnej 
świetności Zamościa jeszcze daleko, choć taką 
wizję stworzyły dwie decyzje najwyższych władz: 
o rozbudowie i renowacji miasta, i o nadaniu mu 
rangi miasta wojewódzkiego. Autorami koncepcji 
architektonicznej są najlepsi nasi specjaliści, 
a wśród nich prof. Jedynak. (ws) 


Fotografował MAREK SZYMAŃSKI 





scu, przy pomocy starszych kolegów, rodziców oraz 
małego warsztatu, który sami zorganizowali. 

Część sprzętu do swego warsztatu otrzymali od 
zakładu opiekuńczego, dużo zawdzięczają własnej ini- 
cjatywie. Gdy któryś z pobliskich zakładów wycofywał 
jako zepsute i nieopłacalne do naprawy jakieś narzę- 
dzia, zwracali się z prośbą o przekazanie ich ii 
Potem, sobie tylko znanym sposobem, doprowadzali 
je do stanu używalności. W warsztacie mają elektrycz- 
ną wiertarkę, strugarkę, a nawet małą, kilkuczynno- 
ciową obrabiarkę do drewna. 

Sciemnia się, na dzisiaj koniec. Jeszcze 
tylko podsumowanie efektów dzisiejszej 
zbiórki i omówienie dalszego podziału pra- 
cy. Do zrobienia zostało jeszcze sporo. Jest 
trochę kłopotów — brakuje drewna i nie 
wiadomo skąd je zdobyć. Trzeba zespawać 
parnik, ale to chyba będzie załatwione, bo 
Marek obiecał porozmawiać z ojcem, który 
jest spawaczem w hucie. 

Spotykają się na kolejnej gospodarskiej 
zbiórce za tydzień. Do wyjazdu na obóz 
zostało im już niewiele czasu, a przecież od 
dobrze przygotowanego sprzętu wiele 


zależy. DARIUSZ KONIEC 
Zdjęcie: Andrzej Błoch 





Podczas lata odwiedziła 
nas w redakcji nasza czytel- 
niczka Maja Zółtowska, któ- 
ra mieszka wraz z rodzicami 
w Algierii. Obiecała, że na- 
pisze do redakcji i opowie 
o swojej szkole. Dziś druku- 
jemy jej list, który niedawno 
nadszedł. Liczymy, że Maja 
znajdzie jeszcze trochę cza- 
su, aby podzielić się ze swo- 


imi kolegami z kraju, wraże- 





niami z pobytu w północnej 
Afryce. 
estem obecnie 


uczennicą _ francu- 
J skiego _ gimnazjum 
w Oranie, gdzie poziom 
jest dużo wyższy niż 
w szkole, do której cho- 
dziłam ubiegłego roku 
w Biskrze. Muszę teraz 
bardzo dużo pracować, 
aby utrzymać dobre sto- 
pnie. Lekcje rozpoczyna- 
my o godzinie ósmej, do 
domu wracam dopiero 
o siedemnastej. Podczas 
przerwy, która trwa od 
dwunastej do czternastej, 
jem w szkole obiad, po- 
tem znów jest nauka. 


NASZA CZYTELNICZKA 





MAJA ŻÓŁTOWSKA 


PISZE Z ORANU: 


TAM, 
GDZIE 
KWITNĄ 
MIGDA- 
ŁOWCE 


Wolne popołudnia mamy 
tylko we środy i soboty. 
Ale właśnie we środy po 
południu mam zajęcia 
w pobliskiej szkole. 
Muszę przygotowywać 
prace kontrolne ze wszy- 
stkich przedmiotów pol- 
skiego programu szkol- 
nego. 





Oran jest dużym mias- 
tem i portem morskim. 
Położony jest na wzgó- 
rzach, a jego okolice są 
bardzo urodzajne. Właś- 
nie teraz jest tu chyba 
najładniejsza pora, bo 
kwitną drzewa migdało- 
we i wszędzie jest zielo- 
no. Czasami jest mi jed- 


nak żal, że nie jestem 
w Polsce! Z listów i gazet 
wiem, że była tam piękna 
zima, że można było jeź- 
dzić na nartach, łyżwach 
i sankach. 


Tutaj, w Algierii, nie 
mogę sama wychodzić na 
spacer, gdyż wszystkie 


dziewczyny muszą wy- 
chodzić pod opieką osób 
starszych. Pozostają tylko 
niedzielne spacery z ro- 
dzicami. Na szczęście 
mam trzy polskie kole- 
żanki w moim wieku. Na 
wakacje jednak bardzo 
chciałabym znów przyje- 
chać do Polski. 





„Porty są do niczego — statki gniją, ludzie schodzą na 





Psy. 


* twierdzi w „Zwierciadle morza” J. Conrad Korze- 


niowski. Swoiście podjął tę maksymę emerytowany kapi- 


tan Marynarki Wojennej i Jachtowej — 


ak Pan sobie wyobraża taką podróż 

bez zawijania do portów — spytałem 
©) kapitana Dzimitrowicza, którego za- 
stałem na pokładzie jego jachtu „Iwona 
Pieńkawa”. 


- Przestałem sobie ją wyobrażać, 
znam ją na pamięć. Wyobrażałem ją sobie 
przed z górą czterdziestu laty, kiedy prze- 
czytałem książkę J. Slocuma - „Sam je- 
den żeglarzem naokoło świata” wydaną 
w 1930 roku. Była wtedy wojna ita książka 
oraz inne, które z trudem zdobywałem, 
zrodziły we mnie marzenia o takim 
rejsie... 


Rejs, w który wyruszy w czerwcu kpt. 
Dzimitrowicz jest rejsem jego życia. Dziś 
z perspektywy z górą trzydziestu lat moż- 
na powiedzieć, że wszystko co je wypełni- 
ło, było realizacją chłopięcych marzeń. 
W 1945 roku, osiadł w Gdańsku i ucząc się 
rozpoczął jednocześnie pracę w zrujno- 
wanym porcie. Port w tamtych latach da- 
leko był od morza, rzadko zawijały statki. 
Później, gdy baseny oczyszczono z min 
j wraków, i coraz częściej cumowały 
w_nich_frachtowce, poprzez rozmowy 
z marynarzami wzbogacił się świat ma- 
rzeń Dominika Dzimitrowicza. Potem roz- 
począł służbę w Marynarce Wojennej. 
Aby się z morzem nie rozstawać wypeł- 
niał ją wzorowo, efektem czego było prze- 
niesienie do Wyższej Szkoły Marynarki 
Wojennej w Gdyni. Po jej skończeniu, 
przyszło trochę rozczarowania. Inaczej 
bowiem morze wygląda z pokładu współ- 
czesnego, zmechanizowanego okrętu, niż 
z pokładu żaglowca. Będąc już oficerem 
nie wstydził się jednak zdobywania arka- 
nów sztuki żeglarskiej od podstaw. Nie 
zważał na uszczypliwe docinki kolegów, 
nie rozumiejących, że mimo służby na 
morzu, jeszcze nim się nie nasycił. Dziś, 
po latach, z wielkim sentymentem wspo- 
mina swe pierwsze zatokowe pływanie 
z harcerzami dzielnicy Nowy Portw Gdań- 
sku. Dawało mu to przedsmak żeglugi, 
jaka go obecnie czeka. 


Gdy przed pięcioma laty dowódca jed- 
nostki żegnał kpt. Dominika Dzimitrowi- 
cza po dwudziestoletniej służbie na mo- 
rzu i dla morza, powiedział zdanie, które 
obecni na uroczystości oficerowie przyjęli 
burzą oklasków. Brzmiało ono: „... wie- 
my, że nie na zawsze odchodzicie z mor- 
skiej służby i jak wszyscy ludzie morza 
dumni jesteśmy z Was. Wyrazem tego 
jest fakt, że Wasz raport o zezwolenie na 
rejs dookoła świata został rozpatrzony 
pozytywnie.” 





Dominik Dzimitro- 





Od tamtego dnia czas kapitana zaczął 
liczyć się w innym wymiarze. Miast spo- 
kojnego i zasłużonego ogpoczynku rozpo- 
czął urzeczywistnianie swych marzeń. 
Pięć lat budował swój jacht kpt. Dominik 
Dzimitrowicz. Szło mu to całkiem spraw- 
nie, gdyż jeszcze podczas służby wojsko- 
wej znalazł czas na cztery lata studiów na 
Wydziale Budowy Kadłubów Okrętowych 
Politechniki Gdańskiej, którą ma zamiar 
ukończyć po powrocie z rejsu. 


Długo nie zastanawiał się nad wybo- 
rem konstrukcji. Zawierzył Leonidowi Te- 
lidze i „Opty”. Jego jacht s/y „iwona 
Pieńkawa” jest nieco zmodernizowany, 


ŻYCIA 





wicz z Ustki. Postanowił on opłynąć Ziemię samotnie na 
niewielkim jachcie omijając wszystkie porty. Takiego 
przedsięwzięcia nie próbował nikt z naszych żeglarzy, 
a udało się ono zaledwie kilku w świecie 


starszą siostrą jachtu, zbudowanego 
przez nieżyjącego już żeglarza-samotnika. 
Posiada 43 m kw. żagla, długość 9,85 mb, 
szerokość 2,85 mb. Jest to konstrukcja 
polskiego inżyniera — Leona Tumiłowicza, 
której pierwowzorem jest pierwszy polski 
jacht pełnomorski „Koń morski” wodo- 
wany równo przed czterdziestu laty. 


S/y „Iwona Pieńkawa” i jej kapitan ma- 
ją za sobą próby pełnomorskie na Bałty- 
ku. Mówi o swym jachcie kpt. Dzimitro- 
wicz, że posiada on chyba ludzki rozum 
i ludzką duszę. Żartobliwie twierdzi na- 
wet, że w czasie pływania są momenty, 
kiedy jednostka o sekundę wyprzedza z2- 








miary żeglarza. Powiedział mi, że ilekroć 
postawił wszystkie żagle, czuł się jakszes- 
nastoletni chłopak. ,... Za rufą zostawało 
mi zawsze te trzydzieści lat życia”. 





Jacht usteckiego żeglarza ochrzczony 
nazwiskiem tragicznie zmarłej jachtsmen- 
ki ze znanej rodziny żeglarskiej, gdy tylko 
pokaże się w kanale portowym zawsze 
ściąga tłumy kuracjuszy i wczasowiczów. 
Ktoś nawet powiedział, że jest to „Miss 
Bałtyku” 





— Jacht, jak jacht - mówi jego budow- 
niczy. — Mnie satysfakcjonuje jego kon- 
strukcja. Będę przecież na nim żył około 
jedenastu miesięcy.. 


Taki rejs — nie ujmując należytej sławy 
wszystkim innym samotnikom, którzy 
opłynęli świat - różni są jednak od innych. 
Jest to bodaj najcięższa próba żeglarska. 
Podejmie ją kpt. Dzimitrowicz. Wypłynie 
z Ustki z czterema członkami załogi do 
Casablanki w Maroku. Dla nich rejs do 
Afryki będzie nagrodą za pomoc w budo- 
wie jachtu i przygotowaniu wyprawy. Tu 
rozstanie się z przyjaciółmi i popłynie 
wzdłuż wybrzeży afrykańskich do Przyląd- 
ka Dobrej Nadziei. Stamtąd na Tasmanię 
i Morze Tasmana, i dalej na okryty złą 
sławą wśród żeglarzy Cap Horn. Gdy mi- 
nie ten skalisty cypel Ameryki Południo- 
wej mówi, że będzie już blisko domu. 











Opowieść o rejsie życia usteckiego że- 
glarza, nię byłaby pełna, gdyby nie 
wspomnieć o pomocy, z jaką spotkał się 
podczas urzeczywistniania swoich mło- 
dzieńczych marzeń. Patronuje temu rejso- 
wi wojewoda słupski — dr Jan Stępień. 
W wyposażeniu jachtu wiele pomogła dy- 
rekcja i załoga Stoczni w Ustce oraz kie- 
rownictwo Zjednoczenia Przemysłu Okrę- 
towego. 


Z pewnością jest to opowieść 
z happy endem. Ale czy tylko? Kto 
w chłopięcych latach nie marzy o eg- 
zotycznych podróżach pod żaglami? 
Te marzenia towarzyszą niektórym 
przez całe życie. Jaką cenę trzeba 
zapłacić, aby je urealnić mogą powie- 
dzieć ludzie tak wytrwali jak kpt. Do- 
minik Dzimitrowicz. 


MICHAŁ GRUBY 


Zdjęcie: Z. Błażeiewicz 


SAMOLUBEM 


Mam zmartwienie z powodu dwóch 
koleżanek. Przed kilku laty przyjaźt 
łam się z jedną z tych dwóch. 
wiedziałyśmy co znaczy słowo. 


zostałam na uboczu, a do nicl 
jeszcze jedna dziewczyna. Tx 

się trzymają, plotkując cią 
Jestem tym bardzo zmartwiona; 
mnie chyba nie lubią, ale p 
jestem dla nich dobra 
samolubem! Czy tak musi 

lać, i czy gdziekolwiek jest 
dobnej sytuacji 


W.P. z woj. suwalsł 


DZIEWCZĘTA! 


Dziewczęta, musicie wiedzieć, że 
dla chłopców „„śliczna” to jest ta dzie- 
wczyna, o której inni wydają takie 
opinie, albo też taka, która jest po 
prostu dla nich miła, Chłopcy są rów- 
nież nieśmiali i często boją się pierwsi 
zagadać do dziewczyny, która im się 
naprawdę podoba. Więc nie martwcie 

ię — jak to często robicie w listach do 
jeśli nie jesteście zbyt „śli- 


„Veikora” - Elbląg 


WAŻNA JEST 
SZCZEROŚĆ 


Przeczytałam list zatytułowany 
„Dziewczyna:jeż” i bardzo się zdziwi- 
łam, bo wypowiedź o identycznej treś- 
ci czytałam w pożyczonej od koleżanki 

6, Niestety, „dowodem 
rzeczowym” nie dysponuję, bo — jak 
wspomniałam czasopismo było nie mo- 
je. Tamta wypowiedź (wydrukowana 
wcześniej) nosiła tytuł „Węszę pod- 
stęp”, czy też jakoś podobnie i podpi- 
sana była „„Marta”. Wydaje mi się, że 
jeśli ma się coś do powiedzenia, to 
można: użyć własnych słów, nawet, 
jeśli nie będą brzmiały tak ładnie jak 
cudze, Ale będą przynajmniej szczere. 

Teresa, Sosnowiec 


OD REDAKCJI: Nie wiemy, jak jest 
naprawdę: czy autorka listu wydruko- 
wanego w „Poczcie Redakcyjnej” 
w dniu 1 czerwca posłużyła się cudzą | 


usposobienie?... Staramy się ufać na- 
szym czytelnikom, nie chcemy więc 
„węszyć podstępu”... * 


ZAPRZYJAŹNIŁAM SIĘ 
Z CHŁOPCEM 


Zaprzyjaźniłam się z pewnym 
chłopcem. Jest to miły i sympatyczny 
kolega i bardzo się lubimy. Rodzice mi 


nie pozwalają na spotkania z nim. Gdy 


tylko wyjdę — na podwórko, czy też do 
— zaraz mama woła mnie do 
domu i zaczyna się awantura! Droga 
Redakcjo, poradź, co mam robić dalej? 


Urszula 


OD REDAKCJI: Może mama jesz- 
cze nie miała okazji poznać Twojego 
kolegi? Radzimy zaprosić go do domu 
i przedstawić rodzicom. -- 





© RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCOW © OD 20 DO 26 CZERWCA 1976 ROKU © RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW © 


TELEWIZJA 


9.00 Kino TDC: filmy z serii „Coral- 
"goli „Kogo nie ma w domu”. 
PRL 

15.00 „Sport i zabawa” — pr. tele- 
wizji NAD. 

PONIEDZIAŁEK 
17.00 Kino Zwierzyńca: filmy zse- 


rii.Bartekna wycieczce”, „Jaci jesz 
cze pokażę”, „Kotek na Płotek" 


Jak spędzić przyjemnie i pożytecznie 
lato za własne pieniądze. 


13.00-13.30 „Ucieczki Grigorija 


— Gdzie tak śpiewają? — „Wyspa 
skarbów” odc. 3 seriaku słuch. wg 


ŚRODA RoC Dc Roberta Stevensona — Piosenka ty- 
15.00-15.45 Pr. IL „Szatan z VI _ godnia A A 
17.00 Wskacje z piosenką: -„„Nie. Masy" cz.V. słuch wgpowieściKor- znakiem jakości 
bezpieczne zabawy”, — film z seri __ mela Makuszyńskiego. 


„Hośii 
CZWARTEK 

17.00 TELEFERIE: — Listy od przy- 

jaciół — Gość — Robert Mucha — Po- 

'tret konia — Dyżurny piosenkarz - 


PONIEDZIAŁEK 


11.00-11.30 Pr. IV. „Sty! to czło- 
wiek” (przed startem na. wyższe 
uczelnie). 


11.00-11.30P*.IV..„Takty irytmy" 
(przed startem na wyższe uczelnie). 

1350-14.10, Hodowia tkanekiko- 
mórsk" (przed startem na wyższe 


Film z sei „Karino”. 1350-1410 „Strategia bodowcza 
współczesnej biologi” (przed star. 
tem na wyższe uczelnie) 

RADIO 14.10-14.20 „Wakacje na własny 
rachunek” 

ZŁ) 15.00-16.00 Pr. Il. RADIOFERIE: — 

10.00-11.00 Pr. IV. Klub Młodych Zapowiedź programu — Najdłuższe 

Miłośników Muzyki. dni — najkrótsze noce — Melodie dnia 





1540-1600 STUDIO. SŁONECZ. CZWARTEK 1350-1611 „Miejsce biologi 
Ni Proczyjscbie m -0P0 napi zopLN.„Unmwkor wód and przyodnicy 
wieści Sokolego Oka — Na skrzyp. ŻĘ startem na wyższe uczeni). 
cachlata akwa” (przed startem na wyższe 1500-1540 Pr I. RADIOFERIE: - 

- Gdzie kto 
1350-14.13 „Środowisko wodne 
ŚRODA Ł pani. Ida? - Malodiednia-Nazowośni 
1100-1130 Pr. IV. Burza nad "ana wyiace uczelnie) tygodnia 
(orzed startem na izol 
wybsze uczenie) 2 

13.50-1410.,DRODOOWSOJA A pro z ROC KR: 
zey produkcyjne” (przedstatemna osa Malta dnia E 
wyższe uczenie) aa gwa. 1100-11,0 Pr. IV. „Słowo, które 

14.10-14.20 „Wakacje na WAaóny | aw odc jeżdzi autobusem” (przed startem 
rachunek” dokona 7 AE na wyższe uczenie) 

15.00-16.00 Pr. I RADIOFERIE: - 1350-14.10, Za co ns cenią?” 

— Szukajcie 15.00-16.00 Pr. I RADIOFERIE: - 


uczenie). 


11.00-11.30 Pr. IV. „Kwiecistość 
i prostota” (przed startem na wyższe 


Zapowiedź programu — Na dwóch 
kółkach do pięciu - Melodie dnia — 
Co kraj, to obyczaj — „Wyspa skar- 
bów” ode. 8 Koncert dla każciego. 











Kolejnej piosenki tygodnia słuchaj- 
cie codziennie w Il programie Polskie- 
go Radia o godz. 15.00. 


Tam gdzie zielony 
Wiatr na dobranoc 
Zapłata srebrne warkocze traw 
Zlociste słońce. 
Wila nas rano 
1 mruga rzęsą zielony staw. 

Ref. W dal pójdziemy zieloną 
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ZIELONY WIATR 


G45 


ES_p 


Pędzą utkane słońcem obłoki 
W zielonych irawach świerszcz 
nam gra. 
Ret. 


muz. W. Domagała 
słowa: J. Kowalski 
śpiewa: „Gawęda” 
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a prośbę czytelników podaję 
trasę występów grupy UP WITH 
PEOPLE (informację o zespole 
zamieściłem w poprzednim numerze 
„Świata Muzyki”): 13-15.06 Warszawa, 
19 - Łódź, 21 - Bydgoszcz, 22- Inowroc- 
ław, 23 — Toruń, 24 - Grudziądz, 25 - 
Włodawek, 27 — 30 — Sopot, 3-4. 07 - 
Szczecin, 6 - Świnoujście, 8 - Gorzów 
rh — Na sześć koncertów 
jeżdża do Polski brytyjski pi 
Kar Bary ani rancuska śpiewaczka 
i aktorka Francoise Pascal. Oboje byli 
w roku ul w Sopocie. - W festi- 
walu „Bratyslavska Lyra'” wezmą udział 
Maryla Rodowicz — w koncercie galo- 
wymi Daniel — w przesłuchaniach kon- 
kursowych. 








Następca 
Krystiana? 


Piętnastoletnim Edwardzie Wolaninie 
mówi się, że będzie następcą Krystia- 
na Zimermana. Czy młody pianista 
spełni pokładane w nim nadzieje - zobaczy- 
my, na razie przygotowuje się do pierwszego 
międzynarodowego konkursu... 
— Odjak dawna grasz na fortepianie? 
- Od siódmego roku życia. Wcześniej grałem 
przez dwa lata na akordeonie. 
— Do jakiej szkoły chodzisz? 
- Kończę w tej chwili Szkołę Podstawową 
w Przemyślu i Szkołę Muzyczną Il-go stopnia 
w Rzeszowie w klasie fortepianu Krystyny 
Matheis-Domaszowskiej. 
- Z jakimi wynikami? 
- Bardzo dobrymi i wyróżnieniem z forte- 
pianu... 
- Pierwsze sukcesy? 
- W roku ubiegłym grałem Koncert G-moll 
Feliksa Mendelssohna oraz Anadante Spiana- 
to i Poloneza Es-dur Fryderyka Chopina z Or- 
kiestrą Filharmonii Rzeszowskiej. Wystąpiłem 
także przed kamerami TV w programie „Progi 
i bariery”; grałem wówczas I część Koncertu 
Włoskiego Jana Sebastiana Bacha, „Intro- 
dukcję i toccatę” Ignacego Paderewskiego, 
Etiudę Ges-dur Fryderyka Chopina i własną 
kompozycję. 
- Czyżbyś interesował się kompo- 
zycją? 
- Już nie... 
-? 
- Przede wszystkim nie mam czasu... 
— Czy lubisz ćwiczyć? 
- Lubię grać, do ćwiczenia zabieram się 
z niechęcią. 
— Od pięciu lat dojeżdżasz z Prze- 
myśla do Rzeszowa... 
- W pociągu czytam książki, czasem ucinam 
sobie drzemkę. 
— Czy masz swoich ulubionych kom- 
pozytorów? 
— Przepadam za Bachem i Chopinem... 
- A jazz? 
— Zbieram płyty z dobrym jazzem, ale grać tej 
muzyki chyba nie potrafię. 
— Plany na najbliższą przyszłoś. 
— Egzamin wstępny do Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warszawie, koncerty... 
Komitet Rodzicielski w nagrodę za dobre wy- 
niki w nauce zafundował mi wyjazd na Węgry. 
Na jesieni wezmę udział w Międzynarodowym 
Konkursie dla Młodych Muzyków pn. „Con- 
certino Praha”. Jest to konkurs radiowy, tzn. 
oceniane będą tylko nagrania, które mam już 
poza sobą. 








namó 


Kochana 
Mamusiu! 


Dokończenie ze strony 3 








do przekazania wspaniałą wieść. 
W konkursie recytatorskim zdobyłam 
| miejsce. W nagrodę otrzymałam 
książkę „Quo Vadis” — H. Sienkiewi- 
cza. Przeczytałam ją z biciem serca. 
Nie wiem, czy Ty ją znasz? Uważam, że 
jest to najpiękniejsza książka jaką kie- 
dykolwiek czytałam. 


Mamusiu jestem dumna, że 
mieszkasz w Moskwie. To jest 
piękne miasto, ale zastanawiam 
się, czy dobrze wybrałaś. Moim 
zdaniem nasz maleńki Solec jest 
o wiele piękniejszy w swej co- 
dzienności niż Moskwa. Nasza ro- 
dzina jest milsza niż Twoi przyja- 
ciele-naukowcy. Wiem, że było Ci 
trudno podjąć decyzję. Jednak źle 
wybrałaś! Przecież Cię kochamy. 
Pomyśl, co będzie, gdy Kamil 
podrośnie. Jak będzie myślał 
o Tobie. Jeśli nie wzruszył Cię 
nasz list, to znaczy, że nie masz dla 
nas odrobiny serca. Ojciec do tej 
pory nie wypił ani kieliszka. Zresz- 
tą, on nigdy dużo nie pił. Mamo 
nie obraź się, ale mnie się wydaje, 
że to Tobie było źle w naszej rodzi- 
nie. Nie wiem dlaczego? Ale to 
jest ten powód, dla którego porzu- 
ciłaś dom. Musiałam o tym napi- 
sać, gdyż dłużej bym nie mogła 
dławić tego w sobie. Pozdrawiam 
Cię serdecznie i jeszcze raz proszę, 
wróć do nas! Wróć!!! 


Twoja Ada 


IV OGÓLNOPOLSKI 
TURNIEJ 
TURYSTYCZNO- 
KRAJOZNAWCZY 
ZAKOŃCZONY! 


GDAŃSK (HSI). 
zakończyły się tu konkurencje IV 
Ogólnopolskiego Turnieju Turys- 
tyczno-Krajoznawezego. Wzięło 
w nim udział 130 młodych krajoz- 
nawców. reprezentujących wszys- 
ikie województwa Polski. Uczes 


Niedawno 









miotu. udzię lani: 
mocy oraz marszu na orientację. 


(ach) 


polują, ale w całości go nie zdobyli. Kule go nie biorą, gazy go nie 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś mój 
przyjaciel klown Kokardka prezentuje Wam 
oszałamiający wynalazek. Wyleciał mu z głowy 
tylko jeden drobiazg i znalazł się w przysłowio- 
wej kropce. 

Dziękuję za listy, wkrótce zamieszczę najciekawsze rozwiązania- 
-propozycje na zadanie konkursowe „„Zwariowany labirynt”. A co ty- 
dzień czekam od Was na „Pomysły do Abrakadabry” — wyszperane lub 
wymyślone ciekawe zadania i matematyczne łamigłówki. 

Do spotkania za tydzień! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





Po powrocie z dalekich podróży klown Kokardka ma pełną głowę 
zwariowanych pomysłów. Dzisiaj prezentuje w Abrakadabrze swój 
nowy wynalazek — maszynę do zdejmowania kapeluszy. Zapomniał 
tylko biedak, w którą stronę ma pociągnąć 'dźwignię - w kierunku 
wskazanym strzałką A czy B. Czy potrafisz mu pomóc? 
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ELIMINATKA 



























konają z upływu krwi... Nie, nie powiodło mu się w życiu osobis- 





W co dmuchają? 


udpowiedź na pytanie „„w co dmuchają?" znajdziesz, gdy 
przy pomocy ołówka tub długopisu cierpliwie linią 
kolejne punkty oznaczone liczbami od 1 do 23. Działaj ostrożnie 
i dokładnie, nie śpiesz się! 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


UKRYTE PRZEDMIOTY: Nóż jest pod ini boryzoatu w góm 
een skałek (ae ez do a ak AE At Na r aaa 

[TD Jegor  raga w przwymdalnym ouobrzzka. LABIRYNT KLOWNA KOKARDKI: poruszy siętyłko chmurka nr 3. KWADRATOWY 
PROBLEM: mewazne jedno 4 molwyc - a rysunku obok 

KE CZTERY 












Rozwiązanie drugie: (1-42 
[11+2):344:5+6]-7=1: [(1+2)3%4+5+6-7) 





Ten diagram miej przy sobie 
24 czerwca o godz. 15.10. Jeśli 
w tym czasie nastawisz radioo- 
dbiornik na fale średnie Pol- 
skiego Radia, czyli na program 
II - będziesz mógł rozwiązać 
radio-krzyżówkę.  Wpiszesz 
hasła, a rozwiązanie natych- 
miast przyślesz pod adresem 
podanym w audycji. Weźmiesz 
udział w losowaniu nagród. 








8 wyrazów siedmioliterowych wpisz do lewego dia- 
gramu (dla ułatwienia podane zostały pary wyrazów, 
z liter których można ułożyć te wyrazy), natomiast 
wyrazy czteroliterowe o podanych znaczeniach wpisz do 
środkowego diagramu. Następnie z każdego wyrazu 
1-literowego wykreśl te litery, które wchodzą w skład 
odgadniętych słów czteroliterowych. Pozostałe nieskre- 
ślone litery przenieś do prawego diagramu i rzędami 
poziomymi odczytaj a Wypisz je na kartce 
pocztowej daty tego numeru 
pod adresem: „„Świat Miodych” Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 89”. 





ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw siedmio-, nastę- 
pnie czteroliter.: 

1) nazwa trąby powietrznej w USA (ODA + TRON) - 
pseudonim piewcy starej Warszawy, Artura Oppmana. 
2) górna część buta (EWA + LOCH) - karciana wzią- 
tka. 3) ojciec, matka i dzieci (IND + AZOR) - jama. 


pierwsze: 
(12:3:4+5)6 
[12:3:4+5%6+7)8=1; [[(1+273+4]: 
1234=1:[+2)x3-4)5- 





(1424344-546+7-0) 











(1x2+3-4+5)6=1; 








4) rzeka w ZSRR, uchodząca do Zalewu Wiślanego 
(ERG + POŁA) - pies myśliwski. 5) wstręt, odraza 
(IKS + AMEN) - łupliwy minerał, tyszczyk. 6) nicień 
pasożytujący w jelicie człowieka, trychina (WIE + 
SŁOŃ) - rzucanie ziarna w glebę. 7) nie zaorana, male- 
jąca w czasie orki część pola (ZAŃ + LICA) - faszy- 
sta, hitlerowiec. 8) nożyce ogrodnicze (REK + ATOS) 
- granica, kraniec, koniec. 
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Prawidłowe rozwiązanie: Chodźcie, chodźcie prędzej, dzieci! Z nieba złoty 
i! Deszcz o wiośnie kogo zmoczy, ten urośnie. 





Jolanta 
Stańczak 


Stoi sobie skromnie w kącie, bez jakiegoś specjalnego oświet- 


biorą, z każdego potrzasku ucieka, martwego nikt go w ogóle 
nigdy nie widział, więc zbierają tak właśnie, po kawałku. Tym 
zwierzętom, jak się okazuje, uszkodzone części zwyczajnie odpa- 
dają, przez pewien czas jeszcze jakby żyją. 

No, więc chodzimy sobie, chodzimy po muzeum. Korniej opo- 
wiada z zapałem, już mnie to wszystko jakby trochę znudziło, 
i znowu zacząłem myśleć o swoich sprawach. Najpierw o 
napisie w korytarzu, co z nim robić dalej i jakie wnioski powinie- 
nem z tego wyciągnąć, a potem jakoś znowu wróciłem do 
Kornieja. Dlaczego on, myślę, mieszka sam? Bogaty jest przecież, 
niezależny. Gdzie jego żona, gdzie dzieci. W ogóle to jakaś kobieta 
jest w jego życiu. Pierwszy raz widziałem ją jeszcze w szpitalu, 
mrugali do siebie przez całą salę. A potem ona tu do niego 
przychodziła. To znaczy, jak przyszła — tego nie widziałem, ale za 
to jak on ją odprowadzał do samej zero-kabiny widziałem na 
własne oczy. Tylko, że Korniej nie jest z nią szczęśliwy. Mówi do 
niej: „Czekam na ciebie każdego dnia, o każdej godzinie, za- 
wsze”. A ona do niego: „Nienawidzę, znaczy się ciebie, każdego 
dnia, 6 każdej godzinie...” albo coś w tym rodzaju. Jak to sięwam 
podoba? Po co w takim razie w ogóle tu przychodziła, chciałbym 
wiedzieć? Po to, żeby go wyprowadzić z równowagi? Weszła do 
kabiny i f-r-r! jakby jej tu nigdy nie było, a Korniej stoi, biedak, 
i znowu na jego twarzy ten smutek na wpół z bólem, jak wtedy 
w szpitalu, a ja nareszcie przypomniałem sobie, gdzie takie 
twarze widziałem - takie twarze mają śmiertelnie ranni, kiedy 


tym, trudno sobie wyobrazić, kogoś bardziej mu obcego niż ja, 
a przecież widzę to gołym okiem... Może dlatego pracuje tak 
dniami i nocami, żeby zapomnieć? I ten bzik na punkcie zoologii 
też pewnie stąd się bierze... Czy on mnie kiedyś wypuści z tej 
piwnicy, czy zostaniemy już tu przez resztę życia? Nie, nie 
wypuści. Znowu coś zaczął tłumaczyć. Połowę chociaż już mamy 
z głowy? Raczej tak... 

Ta-ak, biegały te zwierzaki o tysiące lat świetlnych do tego 
miejsca, żyły jak u Pana Boga za pazuchą, chociaż miały oczywiś- 
cie swoje zmartwienia i kłopoty. Przyszli jacyś, wsadzili do worka 
i - do muzeum. W imię nauki. I my podobnie — żyjemy, walczymy, 
tworzymy historię, nienawidzimy wrogów siebie nie szczędzimy, 
a oni na nas patrzą i już przygotowują worek. W imię nauki. Albo 
w imię czegoś tam innego. W końcu dla nas to żadna różnica. I, 
być może, wszyscy będziemy stali w takich właśnie piwnicach, 
a oni będą chodzić dookoła nas, będą wymachiwać rękami 
i dyskutować — dlaczego jesteśmy właśnie tacy, a nieinni, skąd się 
wzięliśmy i po co. I takie bliskie nagle stały mi się te zwierzaki... 
No, może nie bliskie, tylko, jakby to powiedzieć... Opowiadają, na 
przykład, że w czasie powodzi, albo powiedzmy, kiedy dżungla 
się pali trawożerne i drapieżniki razem uciekają, ramię przy 
ramieniu, i nawet niby stają się przyjaciółmi i niekiedy pomagają 
sobie nawzajem, jak słyszałem. Takie wtedy właśnie miałem 
uczucie. | jak na złość w tym akurat momencie zobaczyłem 
szkielet. 


lenia, niewielkiego wzrostu niższy ode mnie. Człowiek. Czaszka, 
ręce, nogi. Co to ja— ludzkich szkieletów nie widziałem? No, może 
klatka piersiowa trochę jakby szersza, rączki maleńkie, między 
paluszkami jakby błona, i nóżki krzywe. Wszystko jedno — czło- 
wiek. 

Pewnie coś mi się z twarzą zrobiło, bo Korniej nagle zamilkł, 
spojrzał na mnie uważnie, potem na ten szkielet, a potem znowu 
na mnie. 

— Co z tobą? — pyta. — Nie rozumiesz czegoś? 

Milczę, gapię się na ten szkielet, a na Kornieja staram się ni 
patrzeć. Przecież oczekiwałem czegoś podobnego. A Ki 
mówi spokojnie: 

— Tarak, to jest ten właśnie słynny pseudohomo, też niezwykła 
zagadka natury. Czytałeś już gdzieś o nim? 

— Nie — odpowiedziałem, i myślę — on mi zaraz wszystko 
wytłumaczy. On bardzo dobrze tłumaczy. Tylko czy warto mu 
wierzyć? 

— To zdumiewająca historia - powiedział Korniej -iw pewnym 
sensie nawet tragiczna. Rozumiesz, te istoty 
zać się rozumne. Zgodnie z wszelkimi znanymi 
wościami — powinny — tu rozłożył ręce — ale nie okazały się. 
zera to jeszcze głupstwo, potem pokażę ci fotografie stra- 
szne! 
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C.dn. 
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dziwaczny szkielet wielkości psa. — Widzisz, on ma dwa kręgosłu- 
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oderwać od tego blasku. Coś niesłychanegi 


















szedł w ścianę obok niszy na książki — otwarty się 
drzwiami zobaczyłem prowadzące w dół schody 
do piwnicy. Okazuje się, w tym domu jest jeszcze całe piętro pod 
ziemią, równie luksusowo urządzone jak reszta, oświetlone 
dziennym światłem, ale nikt tam nie mieszka. Tam jest coś 
w rodzaju muzeum. Olbrzymia sala i czego to tam nie ma! 

— Widzisz, Gag - mówi_do mnie Korniej z jakimś dziwnym 
wyrazem twarzy, ze smutkiem chyba? — dawniej zajmowałem się 
kosmozoologią, badałem życie na innych planetach. Ach, jakie to 
były wspaniałe czasy! leż światów zobaczyłem, a każdy nowy 
świat to mnóstwo niezwykłych tajemnic, całej historii ludzkości 
nie wystarczy, żeby te tajemnice rozwikłać do końca. Spójrz na 
przykład na to! — złapał mnie za rękaw i zaciągnął w kąt, w którym 
na czarnym błyszczącym postumencie rozczapierzał się jakiś 











py. Zwierzę z Nistagmy. Kiedy zdobywaliśmy pierwszy egzem- 
plarz, myśleliśmy, że to jakieś zwyrodnienie. Potem zbadaliśmy 
drugi taki sam, trzeci... Okazało się, że na Nistagmie żyje zupełnie 
niebywały typ zwierząt — dwustrunowce. Nigdzie indziej takich 
nie ma... zresztą i na Nistagmie jest tylko jeden gatunek. Skąd się 
wziął? Dlaczego? Minęło już pięćdziesiąt lat, a nikt jeszcze nie 
odpowiedział na te pytania... Albo to na przykład. 

1 poniosło go, poniosło. Ciągnął mnie od szkieletu do szkieletu, 
machał rękami, podnosił głos — nigdy go jeszcze takim nie 
widziałem. Okropnie musiał lubić tę swoją kosmozoologię. Albo 
może wiązały mu się z nią jakieś szczególne wspomnienia. Nie 
wiem. Z tego co mówił, oczywiście, mało co zrozumiałem i zapa- 
miętałem, zresztą nawet się zbytni starałem. Co mnie to 
wszystko może obchodzić? Bawiło mnie tylko obserwowani 
Kornieja, a te zwierzaki! Miał ich tam na pewno ze sto sztuk. 
Szkielety, albo zatopione w całości w takich przezroczystych 
bryłach (o ile rozumiem, po to, żeby się dobrze zachowały), albo 
zwyczajnie wypchane, pałacyku myśliwskim jego wysokoś- 

i, albo też same tylko łby i skóry. Jak tylko weszliśmy do drugiej 

aż się cofnąłem — cała ściana zakryta jedną skórą. Mleko 
jaszczurze! Dwadzieścia metrów długości i trzy albo i cztery 
szerokości, krawędzią sięga sufitu. A cała ta skóra pokryta ni to 
płytkami, ni to łuską, a każda łuska wielkości półmiska i każda 
błyszczy jak szmaragd, zielono z czerwonawym pobłyskiem. Cała 
sala jest zielonkawa od tego światła. Zbaraniałem, oczu nie mogę 
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ie to cuda istnieją 
na świecie! A główka malutka, jak moja pięść, oczu nie widać, 
w pysku nawet palec się nie zmieści — jak ono mogło wykarmić 
swoje ogromne cielsko, niepojęte! 

Potem widzę — w końcu sali jeszcze jedne drzwi, do jakiegoś 
ciemnego pomieszczenia. Podeszliśmy bliżej — to, chłopcy, nie 
były żadne drzwi, jak się okazuje. To, proszę was, była otwarta 
paszcza. Jak Boga kocham, zupełnie jak drzwi. I nawet nie do 
pokoju, prędzej już do garażu. Albo do hangaru. To zwierzątko 
tachorg, i można je upolować na planecie Pandora. 
rzeszedł obok tej paszczy bez szczególnego zaintere- 
sowania, jakby to był jakiś tam zwyczajny żółw, albo przypuśćmy 
normalna żaba. A tymczasem łeb wielkości dwóch wagonów 
towarowych, w paszczy cała nasza szkoła zmieści się bez trudu. 
Jaki musi być tułów do takiej głowy? A upolować toto! Z miota- 
cza rakiet chyba do niego strzelali... 

No, co tam jeszcze było? No, różne tam ptaki, gigantyczne 
owady. Nogę zapamiętałem. Stoi na środku sali noga. Też zalana 
tym przezroczystym materiałem. No, straszna noga, oczywiście. 
Wyższa ode mnie, sękata jak stare drzewo, pazury — osiem sztuk, 
każdy pazur jak szabla, takie u nas ma smok Gugu na obrazkach... 
Dobra. Ale co jest najciekawsze. Okazuje się, że oprócz takiej, na 
przykład, nogi albo, powiedzmy, ogona, w żadnym muzeum tego 
zwierza nie ma. Żyje on na planecie Jajła, od wielu lat już na niego 




























Dokońćzenie na stronie 7 





















